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OD AUTORA





Nikt zobozu rządzącego wDrugiej Rzeczypospolitej nie stał się obiektem tylu ciężkich oskarżeń cominister Beck. Ito zarówno zagranicą, jak iwojczyźnie. Zarówno zażycia, jak ipośmierci. Oskarżenia te przybrały postać stereotypów isą uporczywie nagłaśniane, niby zdarta, puszczana wkółko płyta gramofonowa.

Wszystkie te zarzuty mają jedną wspólną cechę.

Są niesprawiedliwe.

Początek czarnej legendzie Becka dali Francuzi, gdy uprogu swojej kariery dyplomatycznej znalazł się wParyżu jako attaché wojskowy: usiłował jakoby wcelach szpiegowskich kupić tajne szyfry francuskie. Oszczercy musieli plotkę publicznie zprzeprosinami zdementować, ale itak Beck miał odtąd opinię frankofoba, tym trwalszą, żepotem konsekwentnie starał się odzwyczajać Francuzów odpoczucia wyższości wobec Polski.

Okazją dodalszego szargania mu opinii stał się nasz pokojowy układ zNiemcami. Francuzi zaczęli go wówczas podejrzewać ogermanofilię ipotajemną zdradziecką zmowę zHitlerem. Podchwycili to oczywiście nieprzyjaźni nam zawsze Litwini, atakże Rosjanie, mimo żemieliśmy znimi wtedy symetryczną umowę onieagresji, aBeck był zhonorami goszczony wMoskwie. Potem jednak bez żadnych hamulców szkalowali go jako faszystę.

Niestety również iwPolsce rodacy posądzali Becka oniecne sympatie dla niemczyzny, chociaż cała jego droga życiowa zaprzeczała takiej insynuacji. Patriotyzm wyniósł zdomu rodzinnego, walczył wLegionach, nadstawiał karku wniebezpiecznych misjach jako emisariusz POW, swoistej poprzedniczki Armii Krajowej. Nie zabrakło go też wkampanii przeciw bolszewikom.

Wswej pracy dyplomatycznej kierował się zawsze instynktem państwowym. Był to jakby jego szósty zmysł – ten sam, któremu swoje posunięcia podporządkowywał Piłsudski. Beck przyswoił to sobie odswego mentora wsposób naturalny. Izawsze stawiał napierwszym miejscu Polskę. Nigdy nie zmącił tego podejścia nawet cień prywaty, jakiejkolwiek korzyści osobistej. Tu także wzorem był dla niego Marszałek.

Jednakże jakoś nie docierała do„prokuratorów” Becka świadomość, żejego częste spotkania znotablami Trzeciej Rzeszy to była gra, anie ideowe zaloty. Dyktowała te kontakty potrzeba rozpoznania zamiarów agresywnego sąsiada oraz pragnienie maksymalnego opóźniania rysującego się coraz groźniej konfliktu zbrojnego. APiłsudski już nałożu śmierci mówił Beckowi, że„trzeba, jak długo to możliwe, utrzymywać obecne stosunki zNiemcami”. Idodał przewidująco, „żeto się wielu nie spodoba”.

Kolejne inwektywy sypały się naBecka powymuszeniu naLitwie normalizacji naszych stosunków oraz poprzyłączeniu Zaolzia. Wobu przypadkach piętnowano te działania jako brutalny pseudomocarstwowy gest. Iwobu były isą to oceny obarczone błędem. Oczywistsza jest kwestia ultimatum dla Kowna. Krzyczącą niedorzecznością było bowiem upieranie się Litwinów, żepozostają wstanie wojny zPolską. Była to sytuacja pod każdym względem szkodliwa dla obu stron inaprawienie jej przyniosło obopólne korzyści. Sprawa Zaolzia wywołała głębsze krytyczne emocje. Wówczas jeszcze nie unas, ale głównie wAnglii iweFrancji, które ubolewaniem nad losem Zaolzia maskowały obłudnie swój udział wlikwidacji Czechosłowacji.

Znamienne, żeobie zainicjowane przez Becka akcje zostały powitane zowacyjnym entuzjazmem przez przytłaczającą większość Polaków. Naturalnie wokresie PRL wydarzenia te znalazły się wkatalogu grzechów głównych Drugiej Rzeczypospolitej. Dziwić jednak musi, żeiwspółcześnie często mamy doczynienia zsamobiczowaniem się zpowodu zajęcia Zaolzia. Być może wjakimś stopniu wynika to zwciąż pokutującej niewiedzy, żeobszar ten został zbrojnie zagrabiony przez Czechów, więc poprostu odzyskaliśmy przynależną nam prawnie własność.

Dodajmy, żetak samo jak wpostępowaniu zLitwą, nie była to megalomańska fanaberia Becka, lecz wcielanie wżycie ustnego testamentu Marszałka. Jedno idrugie zadanie należało dozaległości, które Beck miał uregulować wstosownych okolicznościach.

Obwiniano także Becka osprowokowanie wybuchu wojny. Niesłusznie, boHitler zaplanował podbój Polski grubo przed tym, nim Beck jako pierwszy wEuropie powiedział mu „nie”. Zaliczano też Becka dogrona winowajców katastrofy wrześniowej. Jej rozmiar itempo były wistocie szokujące. Zrozumiałe, żepowszechnie wywołało to uczucia gniewu igoryczy. Zaskoczony był także Beck, najwidoczniej niedoinformowany codokolosalnej przewagi militarnej Niemiec inaszej słabości.

Zastanawia fenomen niezwykłej podatności ówczesnego społeczeństwa narozdmuchaną ponad miarę mitologię naszej siły obronnej. Zaowocowało to szczególnie pośmierci Piłsudskiego istną Rydzomanią, niefortunnym surogatem kultu Marszałka. Być może była to pochodna zakodowanej wpsychice Polaków radości, która eksplodowała, gdy poepoce długiej niewoli odzyskaliśmy upragnioną niepodległość. Wcześniejsze gejzery narodowej euforii poultimatum Becka dla Litwy iCzech wydają się tkwić upodłoża tego samego zjawiska.

Jednakże ani sanacja, ani żaden inny polski rząd nie mogłyby w1939 roku oprzeć się niemieckiej inwazji. Cowięcej, każdy kraj wEuropie napadnięty jednocześnie zdwóch stron przez sąsiadujące znim mocarstwa byłby zgóry skazany naklęskę. Potężna Francja mimo Linii Maginota dała się Hitlerowi pokonać znacznie łatwiej niż Rzeczpospolita. Ablitzkrieg wRosji sunął ztakim samym impetem jak wPolsce. Tyle żeczerwonoarmiści mieli zaplecami dość przestrzeni narejterowanie.

Naturalnie Beck – jak każdy polityk – miał nakoncie porażki, chybione oceny, potknięcia, mylne kalkulacje. Naprzykład kategorycznie odrzucał możliwość sojuszu Stalina zHitlerem. (Zapewne poprawiłby mu się humor, gdyby wiedział, żegospodarz Kremla nawet wtedy, gdy niemieckie bomby spadały już naKijów iMińsk, nie mógł uwierzyć wzdradę Adolfa). Dawał się również nabierać nakłamstwa Göringa iMołotowa. Nie domyślił się istnienia tajnego aneksu dopaktu Ribbentrop-Mołotow inie spodziewał się tego, żesprzymierzeńcy opuszczą nas obojętnie wgodzinie śmiertelnej walki zewspólnym wrogiem. Nie były to jednak grzechy wagi ciężkiej. Nawet znając prawdę lub domyślając się jej – byłby ztą wiedzą bezradny, nie mając żadnego wpływu nabieg wydarzeń.

Krytykowano Becka zróżnych stron inaróżne sposoby. Zato, corobił iczego nie zrobił. Kiedy jeszcze żył idziałał oraz dziś, podczas gdybania post factum. Mimo wszystko jedno pozostaje poza sporem: nie narodziła się wmiędzywojniu żadna inna sensowna koncepcja polityki zagranicznej oprócz tej, którą prowadził Józef Beck.
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ŻOŁNIERSKA NUTA





4 lipca 1916 roku wczasie ataku, pod huraganowym ogniem, dwudziestodwuletni podporucznik Józef Beck objął służbę obserwatora kierującego ogniem baterii natak zwanej Polskiej Górze (Polenberg).

Pozostawał pod ogniem przez dwanaście godzin jako ostatni już obserwator pozabiciu dwóch iwycofaniu się pozostałych austriackich oraz niemieckich obserwatorów, pozerwaniu łączności telefonicznej, wskazując cele czerwonymi rakietami. Mimo kontuzji głowy nie opuszcza posterunku, apozdobyciu odcinka przez piechotę rosyjską przedziera się dosąsiedniego odcinka batalionu 5 Pułku ibierze udział wodparciu rosyjskiego ataku, poczym znów organizuje sygnalizację artyleryjską iprzebija się następnie dookopów rezerwy.

Tak dowódca Becka opisał jego postawę wtrakcie bitwy pod Kościuchnówką naWołyniu, zaktórą przedstawiono go doodznaczenia Wojskowym Krzyżem Zasługi (Militärverdienstkreuz). Przyznawanego za„czyny wojenne bezpośrednio wobliczu wroga”.

Nie wiadomo, czy Beck wogóle przyjął ten krzyż iczy kiedykolwiek przypiął go sobie domunduru. Raczej nie, wkażdym razie nigdy się nim nie szczycił, być może dlatego, żenaogół krzywo popatrywano naaustriackie (azwłaszcza niemieckie) odznaczenia napiersiach rodaków. Najczęściej były to zresztą medale zawaleczność, zwane wzgardliwie „trupimi”. Niektórzy jednak je nosili iniekiedy tego żałowali, zwłaszcza ci, którzy poodmowie ślubowania wierności cesarzowi Niemiec ibraterstwa broni zarmiami zaborców powędrowali zadruty obozów wBeniaminowie iSzczypiornie. Legionowy poeta Edward Słoński pisał wówczas:



Bote krzyże berlińskie, medale wiedeńskie,

te cesarskie wdzięczności zaśmiertelny bój,

dziś dzwonią napiersiach jak dzwonki błazeńskie,

nam ubranym zich woli waresztancki strój.



Zapewne gorycz ztej racji byłaby mniejsza, gdyby koledzy autora wiersza wiedzieli, żeniewola wkrótce obróci się nadobre iokaże się zwycięską kartą wpokerowej zagrywce komendanta Piłsudskiego. Tak zwany kryzys przysięgowy spadł mu bowiem niczym gwiazdka znieba jako pretekst doostatecznego rozbratu zpaństwami centralnymi iprzejścia nadrugą stronę barykady wroli alianta koalicji biorącej wyraźnie górę wzmaganiach wojennych. Jego samego też zresztą Niemcy internowali (naterenie twierdzy wMagdeburgu), cogo koniec końców wyniosło naurząd Naczelnika Państwa. Dla niektórych był to łut szczęścia, życzliwy uśmiech fortuny, inni widzą wtym błysk geniuszu, ale wostatecznym rozrachunku liczy się zawsze tylko skutek.

Austriacy, przyjmując formacje polskie pod swą wojskową komendę, raczej nie podejrzewali, żepowstanie Legionów będzie podłożem, naktórym zacznie kiełkować odradzająca się Rzeczpospolita. Tymczasem legioniści szli dowalki ztą tylko myślą. Nie byli typową zbieraniną zpoboru, przypadkowymi towarzyszami broni, lecz wojskiem ideowym, doktórego zgłaszali się ochotniczo, zjasnym celem walki. Tym tonem brzmiała „żołnierska nuta” znieoficjalnego hymnu Pierwszej Brygady.

Braterską równość podkreślano, zwracając się dosiebie per obywatelu, biorąc zaprzykład kombatantów Kościuszki. Oczywiście „obywatelem” (anie „panem”) był też Komendant. Lekarz pułkowy Sławoj Składkowski, dogmatyczny służbista, nawet wspisywanym nagorąco dzienniku sadził raz poraz „obywatela” przed przytaczanym stopniem inazwiskiem.

Przestrzeganie tej zasady obrazowo poświadcza wspomnienie zwalk nad Stochodem wewrześniu roku 1916. Ciężko ranny wbrzuch podporucznik Adam Koc leżał tam wziemiance, skazany przez lekarzy naniechybną śmierć. Składkowski kazał mu już nawet wykopać dół „naspokojne pomieszkanie”. Wrazie odwrotu nie zamierzano go zabierać zesobą, bojedyną, nikłą szansę naprzeżycie dawało leżenie bez ruchu. Doopieki nad rannym przydzielony został młodziutki szeregowiec Franciszek Hynek (sławny później pilot balonowy). Wpewnej chwili zagadnął on ciekawie Koca:

–Jak sądzicie, obywatelu podporuczniku, będziecie żyli czy nie?

–Wiecie, obywatelu Hynek, mnie się zdaje, żeumrę – padła odpowiedź.

–Wiecie, obywatelu podporuczniku, żepewnie tak będzie, bozupełnie to samo mówią obywatele lekarze – odrzekł Hynek.

–Obywatele doktorzy wszystko wiedzą najlepiej – zgodził się Koc.

Wszyscy się pomylili, boKoc się jednak wykaraskał[1], natomiast męstwo Becka wokopach Kościuchnówki nie poszło wzapomnienie. Pięć lat później wniepodległej już Polsce otrzyma zanie – jako major wsztabie generalnym – Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari. Wniosek ojego nadanie wystosował pułkownik Edmund Knoll-Kownacki. To on (wówczas jeszcze wrandze kapitana) był bezpośrednim dowódcą Becka oraz świadkiem jego odwagi wbitwie ipostulował przyznanie mu austriackiego krzyża. Otrzymane wBelwederze zrąk marszałka Piłsudskiego srebrne Virtuti – świadectwo „cnoty żołnierskiej” – będzie dla Becka najcenniejszym trofeum spośród kolekcji ponad pięćdziesięciu odznaczeń polskich icudzoziemskich, którymi wciągu następnych lat dekorował naprzemian frak imundur.

Przystępując doLegionów, Beck nie wahał się ani sekundy. Była to decyzja najzupełniej naturalna, pochodna klimatu, wjakim dorastał. Nie dopuszczał myśli, „żemógłby się nie stawić wmomencie, gdy jest to naprawdę potrzebne”. Wjego domu rodzinnym patriotyzm miał wymiar religii. Potęgowały go szykany władz carskich, jakie przez lata dawały się dotkliwie weznaki rodzinie Becków.

Senior Beck – dwojga imion – Józef Alojzy miał wprawdzie korzenie cudzoziemskie (konkretnie flamandzkie), ale to bardzo stara historia, niemal legendarna, sprzed kilku wieków. Protoplastą rodu był ponoć żeglarz Bartholemeus Beck, kaper flandryjski, którego podczas zbrojnego konfliktu zniepokornym Gdańskiem wziął dosłużby Stefan Batory izlecił mu wysadzenie desantu wporcie elbląskim. Nie wiadomo, dlaczego morski najemnik nie wrócił doFlandrii iosiadł potem gdzieś naMazowszu, awięc nie nad morzem, które było jego żywiołem.

To natę tradycję powoływał się Beck, tłumacząc swe zamiłowania marynistyczne. Conrad był dla niego autorem numer jeden, komplet dzieł autora Lorda Jima miał wgabinecie pod ręką isięgał ponie często. Znali tę jego pasję nasi międzywojenni gdańszczanie, których bronił przed niemieckimi szykanami. Napółce wostatnim warszawskim mieszkaniu ministra[2] widniał ofiarowany mu przez nich model starego okrętu zepoki, azawieszona pod rufą tabliczka objaśniała, kim był Bartłomiej Beck idlaczego znalazł się wPolsce. Pominęli dyplomatycznie drobiazg, żebył on podówczas płatnym wrogiem Gdańska, ale historia kryje wzanadrzu mnóstwo podobnych figli. Niekiedy bardzo wstydliwych. Ten akurat jest niewielkiego kalibru.



[...]








Przypisy

[1] Doszedł dostopnia pułkownika inabrał dużego znaczenia wobozie sanacji, ajako major Pyć został sportretowany wgłośnej powieści Juliusza Kadena-Bandrowskiego Generał Barcz.

[2] Od1937 roku mieściło się ono wpawilonie przyległym dosiedziby MSZ wpałacu Brühla przy ulicy Wierzbowej numer 1, wsąsiedztwie ogrodu Saskiego iplacu Piłsudskiego; podczas okupacji urzędował tam gubernator dystryktu warszawskiego Ludwig Fischer. Popałacu nie ma dziś śladu. Niemcy wysadzili go wpowietrze łącznie zpałacem Saskim wgrudniu 1944 roku wtoku planowej akcji unicestwiania miasta poklęsce powstania warszawskiego.
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